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„3ak zmmu&ząć tiezwZccie miedz zźy '?

SpćłdzielczGść pracy -  tc lepsze jutro dla młodych
Korzyści społeczne i wychowawcze pracy zespołuwej

D ziś  g ło s  w  n a sze j an k iec ie  na n a jc ię żs ze  kam ien ie, le żą ce
tem a t „ ja k  zm n ie js zyć  b ezrob oc ie  
m ło d z ie ż y "  zab iera  p. Jan W c isk i, 
red . o rga n u  „S p ó łd z ie lc zo ść  p ra ­
c y "  je a e n  z p ie rw s zy ch  u nas en­
tu z ja s tó w  i p ro p a ga to ró w  idei 
sp ó łd z ie lczośc i p racy . W  P o ls c e  
k ooperac ja  p racy  s ta w ia  dop iero  
p ie rw s ze  n iem ow lęce  k ro a i —  w  
o jc zy źn ie  sw e j W ło s zech  o s ią g n ę ­
ła  ju ż  p e łn y  ro zk w it, p rzyn osząc  
doskon ałe  w y n ik i na polu  za tru d ­
n ien ia  szerok ich  m as rob o tn ic zych  
i r zem ieś ln ic zy ch . C zy  sp ó łd z ie l­
czość p racy  m a w id o k i ro zw o ju  i 
u nas, czy s tw o rzy  lepsze ju tro  
b ez iu b o tn e j m ło d z ie ży?

N A  Z Ł E J  D R O D Z E

P rzed ew szy s tk iem  trzeb a  po­
w ied z ie ć  —  zaczyn a  p W o lsk i —  
że w sze lk ie  d o tych czasow e  p róby  
lik w id a c ji b ezro b oc ia  m ło d z ie ży  
w  P o ls c e  b y ły  i  są z łu dzen iem , 
fcdyż n ie  s tw a rza ją  popytu  na 
p ra c ;.  D a ją c  za tru dm en ie  m ło ­
dymi, od b ie ra  s ię  ją  starszym , 
stąd bu n t i r o zg o ry c zen ie  rod zi 
s ię  po obu s tron acn : s ta rs i n ie  
chcą, b y  im  p ra cę  w ydzieran o, 
m łod zi n ie  m ogą  s ię zad ow o lić  
n iew y s ta rc za ją cą  ilo ś c ią  w o ln ych  
m ie js c  i doryw  czerni p róbam i za ­
tru d n ien ia  na rob o ta ch  p u b lic z ­
nych , k tó re  z  n a tu ry  r z e c z y  m a ją  
ch a ra k te r  n ie trw a ły  i sezon ow y.

P IO N IE R S K A  R O L A  
M Ł O D Z IE Ż Y

U  nas w  k ra ju  nie docen ia  się 
w c a le  w a r to śc i w y ch o w a w cze j 
p ra cy  ze sp o łow e j, k tó ra  ro zw ija  
w  jed n o s tc e  zdo ln ośc i o rg a n iza ­
c y jn e  i p ro g ra m ow e , am b ic ję , in i­
c ja ty w ę  tw ó rc zą . M łcd z ie ż , za 
tru d n ian a  w  w aru n kach  zesp o ło ­

w ych , p rzygo to w a n a  t*° sp ó łd z ie l­
c ze j za radn ości, w e jd z ie  w  ży c ie  
m e  jako  apa tyczn a , b ie rn a  ma 
sa, le c z  ja k o  g ru p a  p io n ie ró w  i 
organizatorów , k tórzy  n ie  będą 
czekać, aż im  p ra ca  „sp a d n ie  z 
n ieb a ", le c z  s tw o rzą  sobie tę  pra 
cę  sami, o rg a n izu ją c  w ła sn e  w a r ­
sztaty ’ p ra cy

N ie s te ty , u nas p op e łn ia  s ię  s ta ­
le  ten błąd, ze  a k c ja  m łod z ieżow a  
n ie  pos iada  ch arak teru  m asow e 
go, tak  ja k  to  w y g lą d a  np w  
N iem czecn  czy  W ło szech . D o tych ­
czasow e  prÓDy za tru dn ień  i  k ilku 
czy  k ilku nastu  ty s .ę c y  b e zro b o t­
n e j m ło d z ie ży  p rzez  S O. M . snra- 
w y  D ezrobocia  m łodych  n ie  ro z ­
w ią z a ły .

Is tn ie je  p rz ec ie ż  p og ląd , że 
m ło d z ie ż  w ychoaząca, z ośrodków  
pracy’ , p ow in n a  ju ż  d a le j sam a s ię 
o rg a n izo w a ć  p ow in n a  sam odzie l­
n ie  tw o rz y ć  w a rs z ta ty  p ra cy . 
T ym czasem , p rz y  tak im  system ie, 
g d y  co k ilk a  m ies ię cy  p rz y jm u je  
s ię  n ow ą m ło d z ie ż  i za ra z  ją  spo- 
w rotera  w yp u szcza  —  z ośrodków  
p ra cy  w ych odzą  lu d z ie  bez ża d ­
n ego  w y ro b ien ia  i d ośw iad czen ia . 
Z am ia s t zd o ln ośc i o r g a n iz a c y j­
nych  i  ducha p io n ie rs tw a , zapału  
do sam od zie ln ego  tw o rzen ia  p la ­
ców ek  p ra co w n iczych , w yn oszą  
ro zg o ry c ze n ie  i bunt, że p ra ca  ju t  
się skończy ła . G dyby m łodzież b y ­
ła  w  obozach  p ra cy  w y c h o w y w a ­
na od p ow ied n io , um iałaby po o p u ­
szczeń: u ich  n ie ty lk o  zo rg a n iz o ­
w a ć  s ieb ie , a le  i dodać bodźca 
s tarszem u  p ok o len iu : b iern ość  i 
apatja, to  p rzec ie ż  n a jw ięk sze  
g rze c h y  n a szego  spo łeczeń stw a ,

Który M iller?
W  zw ią zk u  z k rążacem , ou d łuż 

s zego  czasu p og łosk am i o b lis - 
k iem  u stąp ien iu  z M in is te rs tw a  
S p ra w ied liw o śc i, prok. A r tu ra  
M u lle ra , z ię c ia  rab in a  S ch orra , w 
k o łach  zb liżo n ych  do M in is te r  - 
s tw a  S p ra w ied liw o śc i u trzym u ją , 
że u s tąp ien ie  prott. A r tu ra  M u lle ­
ra  n ie  je s t  w  te j c h w ili sp od z ie ­
w an e , n a tom ias t w  n a jb liż szym  
czas .e  zapew n e nastąp i dym .s ja  
pprok . O skara  M ille ra .

P łk. S łzw ek
n a  B a ł k a n a c h

Jak  s łychać, b. p rezes  B B W R ., 
p łk. S ław ek, u da je  s ię  na d łu ższy  
u r lcp  zag ra n ic ę , zap roszon y  p rzez 
amb. S o k o ln ick iego . P . S ław ek  
zw ie d z i B e lg ra d , S o fję ,  S tam buł i 
A n k a rę .

na
drodze  do w a lk i z b ezroboc iem .

J eś li u p rzytom n im y  sobie tę 
w łaśn ie  p ion ie rsk ą  i o r g a n iz a c y j­
ną, je d y n ie  p oży teczn ą  ro lę , ja k ą  
w in n a  m ło d z ie ż  od eg ra ć  w  spo łe ­
czeń s tw ie  —  zrozu m iem y  dop iero , 
ja k ie  zn aczen ie  m oże m ieć  s p ó ł­
d z ie lc zość  p ra cy  d la  w ych o w yw a ­
n ia  i za razem  za tru d n ian ia  m ło ­
dych.

D O B R E  S T R O N Y

S P Ó Ł D Z IE L C Z O Ś C I P R A C Y

O k reś lm y  p rzed ew szys tk iem  n a j­
k ró ce j, co to są sp ó łd z ie ln ie  p ra ­
cy. Są to  sp ó łd z ie lc ze  s to w a rzy ­
szen ia  p ra co w n ik ó w  na jem nycn  
(f iz y c z n y c h  i u m ys łow j-ch ), po 
d fjm u ją c e  się  w jdeonyw an ia  r o ­
b ó t d la  osób trze ć  ch w e  w łasn e j 
a d m in is tra c ji i  s iłam i swych 
człon ków , na zasadzie  zb io ro w ego  
akordu. Z a rob kod aw ca  fin a n su je  
w yk on yw a n e  d la  n iego  p rzez  spół­
d z ie ln ię  roboty , dos ta i c za ją c  j e j  
często, g d y  rod za j rob ó t tego  w y ­
m aga, su row ców , n a rzęd zi i w a r ­
sztatu . B yw a j?  jednak  sp ó łd z ie l­
n ie  p racy , p ro w a d zą ce  w łasn e  
w a rs z ta ty , p os ia d a ją ce  w ła sn e  na­
rzęd z ia , sam e n a b yw a ja ce  su row ­
ce itp.

S p ó łd z ie lczość  p ra cy  je s t  jed n ą  
z  n a jw ła ś c iw szy ch  fo rm  zw a lc z a ­
n ia  bezroboc ia , g d y ż  sum y, p r z e ­
zn aczon e na za tru d n ien ie , są

p rzezn aczon e  c a łk o w ic ie  d la  spół 
d z ie in i —  w ye lim in o w a n y  je s t  tu 
całkow  ic ie  zysk  p rzeds ięb io rcy , 
k oszty  a d m in is tra c ji i  b iu rok ra  
ty c zn e j p rocedu ry . S taw k i p łac  w  
sp ó łd z ie ln ia ch  p ra cy  są za zw y ­
cza j w yż3ze, n iż  to ma m ie js c e  w  
a k c ji m asow ego  za tru dn ian ia  b e z ­
rob o tn ych  p rzez  pań stw o czy  sa­
m orządy. Z a ta rg i na t le  na jem - 
n ie tw a  n ie  is tn ie ją .

D ośw ia d czen ia  obcych  k ra jó w  
w yk a zu ją  lak n a jlep sze  re zu lta ty : 
W e  W ło szech  w  n iek tó rych  p ro ­
w in c ja ch  90 p roc. rob ó t p ań stw o­
w ych  p ow ie rzan ych  je s t  sp ó łd z ie l­
niom  p racy .

P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  D L A  M Ł O D Y C H

W  sp ó łd z ie lczośc i p ra cy  dom i­
n u jącą  ro lę  o d g ry w a ją  p rzede- 
w szyszk iem  rob o tn icy  m łodzi. 
S p ó łd z ie ln ie , z łożon e w y łą c zn ie  z 
lu d zi sta rszych , n ie  m a ją  szans 
ro zw o ju , g d y ż  w obec braku  m ło­
dych, w y d a jn y ch  s ił są niedoSĆ 
kon ku ren cy jn e . D ob rą  stroną 
spó łaz-e ln i p ra cy  je s t  to, że  m o­
gą  za tru d n iać  obole lu d z i s ilnych , 
także i s łabszych , m n ie j u zdo ln ić  ■ 
nych, k tórym  p ow ie rza  s ię  ła ­
tw ie js ze  częśc i zam ów ion ych  
p rac. Jes t to ba rdzo  w a żn y  czyn 
nik, p o zw a la  bow iem  zw a lcza ć  
b e z ro b o c e  w śród  p racow n ików  
n iew y k w a lifik o w a n ycn , m a low a r- 
to śc iow ych  na ryn ku  p ra cy  i

d e s z c z e  1 ©  e  n
Kornel Kiepury w Łazienkach

n a  p * x e o z

W  czw artek , dn ia  9 b. m K ie ­
pu ra  będzie  p r z y ję ty  p rzez  G en e­
ra ln ego  In sp ek to ra  S ił Z b ro jn ych , 
gen . E d w a rd a  R yd za  - Ś m ig łego . 
Gen. E d w . R yd z  - Śm igły ’  p r z y j­
m ie K iep u rę  w zw iązku  z p ro je k ­
tem  w ie lk ie g o  kon certu , k tó rego  
ćoch od  b y łb y  c a łk o w ic ie  p rzezn a

F .  O .  N . .

czon y  na rzecz  Funduszu  O brony 
N a ro d o w e j. P ra w d op od ob n ie  kon­
c e rt w obec  braku od p ow ied n io  
w ie lk ie j sa li w  W a rsza w ie , od b y ł­
by s ię  na jed n ym  ze s tad jon ów , 
zapew ne na s ta d jon ie  w  Ł a z ie n ­
kach.

W

Ui
Nowy amfoasar^r Włoch

W r ę c z y  n a  W a w e l u
swe listy uwierzytelniające

i
ir p

W  lipcu  oczek iw an e  je s t  w r ę ­
czen ie  lis tó w  u w ie rzy te ln ia ją c y c h  
p. P re zy d e n to w i R ze c zyp o sp o lite j 
p rzez  n ow ego  am basadora  k ró le ­
s tw a  W ło sk ie g o  i C esa rs tw a  E t jo  
p ji,  p V a len t in o .

W rę c ze n ie  l is tó w  u w ie rzy te ln ia  
ją c y ch  ja k ie  nastąp i zapew n e w  
p o łow ie  b. m., m ieć  b ęd z ie  szcze­
g ó ln ie  u roczys ty  ch a rak ter . Am b. 
V a le n t i;io  b ęd z ie  p r z y ję ty  p rzez  
p. P re zy d e n ta  R ze c zyp o sp o lite j w  
K ra k o w ie  na W a w e lu . B y ła b y  to

p ie rw sza  od  k ilk u set la t  u roczy ­
stość p r z y ję c ia  am basadora  obce­
go  pań stw a  w  p ra s ta rym  Zam ku 
K ró lew sk im , g d z .e  w  c ią gu  w ie lu  
w iek ó w  n asze j h is to r ji,  k ró lo w ie  
p o lscy  p rz y jm o w a li p rz y b y w a ją ­
cych do R ze c zyp o sp o lite j P o ls k ie j 
am basadorów . U roczys to ść , ja k  
p rzyp u szcza ją , od b ęd z ie  s ię  na 
W a w e lu , w  w ie lk ie j sa li t. zw . 
„p od  g ło w a m i" , k tó ra  b y ła  św ia d ­
k iem  k ilku  h is to ry c zn ych  p ose ls tw  
w zy w a ją cy ch  p o lsk ich  k ró le w i­
czów  na tron  czesk i i w ęg ie rsk i.

Z a f ś c i s  z  l o t t a m i
*  Dzferznoi^ie koło Przasnysza

„N a s z  P r z e g lą d "  do-Żydow 3ki 
n o s i:

„ W  u b ieg ły  czw artek , ja k o  w  
d z ień  ta rg o w y , z je ch a li do D zie rz  
n cw a  ku pcy  i h a n d la rze  żyd o w scy  
z pubhsk ich  m iasteczek . O god z. 
3-ej, g d y  h a n d la rze  żyd ow scy  ro z  
p oczę li p ak ow a n ie  tow arów ’ i roz ■ 
b ie ra n is  s tra ga n ów , zo s ta li napad 
n ięc i p rzez  g ru p ę  ch u ligan ów . 
N a p a d  b y l zo rga n izo w a n y . B ito  
żyd ó w  k am ien iam i, że la zn em i d rą  
ga m i i k łó to  nożam i. M . in . p o ra ­
n ion a  zosta ła  nożem. 18-letn ia cór 
ka h an d la rza  K irszen bau m a .

W e d łu g  o trzym a n ych  w  W a r ­
szaw ie  r e la c j i  około 20 żyd ów  je s t  
c iężko  ran n ych  i lekko ran n ych . 
P o za tem  p ob ic i zo s ta li d w a j ch rze  
ś c ija n ie , k tó rych  ch u lig a n i p rz y ­
ję l i  za  żyd ów .

P ob ic i i ran n i w sk a zu ją  na 
rze źn ik a  S m o itń sk itgo , jak o  na or 
g a n iza to ra  za jść . S m oliń sk i je s t  
czynnym  człon k iem  S tro n n ic tw a  
N a ro d o w eg o  i w  gru d n iu  1935 r. 
skazan y b y ł na 4 m ies ią ce  a resz­
tu za o rg a n izo w a n ie  za jś ć  an tyży  
dow sk ich  w  P rza sn y szu ".

Dopuszczalna iloft pasażeriw
w przedziałach poszczególnych klas

W o b ec  du żego  n ap ływ u  pasaże ­
ró w  na k o le ja ch  w zw ią zk u  z m a­
sow ym i w y ja zd a m i w  ok res ie  le t 
n im  o ra z  w z ra s ta ją c y m  ruchem  
tu rys tyczn ym ! w ła d ze  k o le jo w e  
w-ydały o g ó ln e  za rząd zen ie , upo­
w a żn ia ją c e  s łużbę k o le jo w ą  do lo ­
kow an ia . w  ra z ie  w zm ożon ego  na 
p ływ u  p asaże rów , pc 6 osób w  
p rzed z ia ła ch  I  k lasy  (n o rm a ln ie
4 ),  po 8 osób w  p rzed z ia ła ch  I I  
kl. (n o rm a ln ie  6 ) o ra z  po 10 w  
p rzed z ia ła ch  I I I  k l. (n o rm a ln ie
5 ).

Z a rzą d zen ie  to zap o b iegn ie  ró ż  
nym  przyk rym  n iep orozu m ie ­
n iom  m  ęa zy  p asa żeram i, w yn ik a

ją cym  w  ra z ie  p rzep e łn ien ia  p o ­
c ią gów , g d y  część  p asa że rów  zmu 
szona je s t  lok ow ać  s ię na koryta - 
rzacn .

Drugi wi:em im?ter
s p r a w  w a  S A O i f t y c h

P . P re z y d e n t R . P . m ian ow a ł 
d o tych czasow ego  dow ódcę  O. K . 
6 gen . b ry g . in ż . A lek sa n d ra  L i-  
tw m o w ic za  2-gim  w icem in is terem  

sp raw  w o jsk o w ych  i s ze fem  ad- 
n n n .s tra c ji a rm ji.

sp rzy ja  h a rm on ijn e j w sp ó łp ra cy  
starych  z m łodym i.

S p ó łd z ie lc zo ść  p ra cy  d a je  zn a ­
kom ite w yn .k i, np. w  zak res ie  w y ­
k on yw a n ia  rob o t pub licznych  
ziem nych , k o le jow ych , b ru k a r­
sk ich c zy  e lek tro te ch n ic zn ych  —  
cz łon kow ie  sp ó łd z ie ln i n :e p o trze ­
bu ją b ow iem  u b iegać  s ię  o p ry ­
w a tn ego  p racodaw cę, le c z  w yk o ­
n u ją  w ięk sze  za zw yc za j za m ó w ie ­
n ia na rzecz  pań stw a  czy  sam o­
rządu . P o za tem  robotn icy  za tru d ­
n iam  przy  robotach  o tak im  cha­
ra k te rze  są za zw yc za j n iew y k w a ­
lif ik o w a n i i ich  in d yw id u a ln e  s ta ­
ra n ia  o p ra cę  sp e łza ją  często na 
n iczem , podczas  g d y  spó łd zie ln ia , 
rep rezen tu .ą ca  k ilk u d z ies ięc iu  
człon ków , ła tw ie j p racę  uzyska.

W yn ik i, ja k ie  o s ią g n ę ły  spó ł­
d z ie ln ie  p racy , zo rga n izow a n e  w  
P o ls c e  —  ja k  np. pom yśln ie  roz- 
w :ja ją c a  s ię  sp ó łd z ie ln ia  ręko­
d z ie ln ic za  aD solw entek  szkół z a ­
w odow ych , c zy  sp ó łd z ie ln ia  m ło ­
dych  in żyn ie rów , p o zw a la ją  p rz y ­
puszczać, że  sp ó łd z ie lczość  p ra cy  
r.a każdem  polu —  w zak res ie  r o ­
bó t pu b liczn ych , rzem ios ła , czy  
za w od ów  „ in te lig e n c k ic h " , p o s ia ­
da szanse ro zw o jo w e  i w ró ży  lep  
szą p rzys z ło ść  m łod z ieży .

P r z e g l ą d  p r a s y
M E T O D Y  Ś L F D C Z E

' W  „R o b o tn ik u " p  N ied z ia łk o w ­
ski zw ra ca  u w agę na „p rzec ią -  
w e  w szys tk .ch  t. zw . w ie lk ich  p ro ­
cesach os ta n ie j aoby p o ja w ia ją  
s ię  sk a rg i

„oskarżonych i świadków, którzy 
należą do najrozmaitszych obozów 
społeczno politycznych, do różnych 
narodowości, do różnych sfer społe­
cznych: „nito nas w śledztwie pier­
wiastkom em’'... Nie sposób uwierzyć, 
ze serki ludzi —  socjaliści i komuni­
ści, ludowcy i „endecy". TJkraińcy i 
Żydzi —  ai.urat zmówili się zawcza­
su, by złośhwie dyskredytować i po­
licję i w ladze śledcze".

A u to r  p rzypom in a , że w roku 
1919 na te ren ie  z iem  w schodn ich , 
gd y  w ład za  sp oczyw a ła  w  ręka  
w o jska , a w szęd z ie  pełno było 
p rz e ja w ó w  an arch iczn ych , je d ­
nakże

ł
„każda pogłoska o biciu areszto­

wanych w śledztwie wywoływała nie­
zwłocznie najsurowsze śledztwo, i 
winni, gdj byli ujawniani, ulegali 
sr -swym karom. A dzisiaj?... Ludzie 
mówią bes końca: „bito nas". I czy 
prokuratura btóa te oskarżenia? 
Ozy wyciąga, jakieś wnioski w eto- 
sunku do oskarżonych funkcjonariu­
szy pańsf wowyćh ? cćie wiemy. Brak 
komunikatów i  Drak... jakichkolwiek 
informacyj".

w y w o d y  dalsze, p ośw ięcon e 
„d ru g ie j  spraw ne", u le g ly  w  ca ło­
ści k on fisk ac ie .

K O F I3 K A T Y

W ileń sk ie , ,S ło w o " z uznan iem  
om aw ia  e n e rg ję  i „n ie u g ię tą  od ­

w a g ę  c y w iln ą " , z jak ą  m in. G ra­
bow ski zab ra ł s ię  do „za p ew n ie ­
nia sędziom  p ra w d z iw e j n ieza leż­
n o śc i" . T o  też.

„Popularność ministra Grabowskie­
go buchnęła jak płomień. N-- :ma dziś 
pisma, tak , rządowego" (według sta­
rej, jakże dziś nieaktualnej, termino- 
lo g ji) jak i upozycyjnegc, w którym 
praca młodego ministra nie wywoła­
łaby całkowitego uznania".

Tym czasem  w  ub iegłą  sobotę 
u leg io  k on fisk a c ie  sześć d z ien n i­
k ów  w arszaw sk ich  i to g łów n ie  
za  k ry tyk ę  n iedaw n ych  stosun­
k ów  w’ naszem  sądownictw  ie. 
„G on iec  W a rs za w sk i"  zap y tu je  z 
tego  D ow odu:

„C o na to p. min!ster Grabo^sio? 
Jest rzeczą jasną, że bez współdziała 
nia prasy i opinji publiczne.: nie zdc- 
la on doprowadzić do końca swej 
akcji mającej n= celu oczyszczenie 
sądownictwa z ludzi i metod, kompro 
mitujących nasz wymiar sprawiedli­
wości ,

I rzecz najciekawsza. Kto zarządza 
te konfiskaty?

Sadzimy, że rządowi nie powinno 
zależyć na obronie skompromitowa­
nych meiod „w czorajszego" sądow­
nictwa. P. premjer SkladKOwski, wier 
ny danemu przyrzeczeniu, niema chy 
ba z tą akcją nic wspólnego, p. mini­
ster Gtabowski takie. Gdzie więc 
tkwi źródło utrudnień, czynionych 
dziś prasie w  wyświetlaniu i piętno- 
w ^ iu  przestępczych metod „w czo­
ra jsze j" Temidy polskiej?".

T o  te ż  n a w ią zu ją c  do p rzy to ­
czon e j w y ż e j op in ji „S !o w a “ , w y ­
raża  „G on ie c  W a rs za w sk i"  oba­
wę, iż  „p łom ień  szybko zagaśn ie  
pod rzęs is tym  p ryszn icem  k o n fi­
sk a t".
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B U N T  G D A Ń S K A

S obotn ie  w ys tą p ien ie  p G rei 
sera  w  G en ew ie  —  p rok lam u jące  
w y ra źn ie  zasadę o d e rw a n ia  W o l­
nego M ia s ta  od  L ig i  N a ro d ó w  i 
p rzyp o m in a ją ce  tak  dobrze  nam  
znane z  h is to r ji  „b u n ty  gd a ń ­
ski: —  w yw o ta ło  grom k i odzew
w  ca łe j p ra s ie  p o lsk ie j.

W  „K u r je r z e  W a rs za w sk im " b. 
sen. K osk ow sk i podk reś la , że  
p re zyd en t Senatu  

, zagrał w o tw a r,: karty... I odwa­
żył się poświadczyć, że przemawia w  
imieniu całego narodu niemieckiego... 
Greiser jest jedynie powolnym wyko­
nawcą programu berliński! go... cho­
dzi mu o powrócenie do pełnego 
7\ e.zchnictwa Rzeszy w  Gdańsku. 
W teay Polska, której naiazie w  Ge­
newie prezydent senatu gdańskiego 
nie szczęazii jeszcze słów uprzej­
mych, me Eiiaiaby już za sebą p iaw  
i przyw ilejów, zagwarantowanych w  
traktacie wersalskim i formalnie obo­
wiązujących zarząd gdański. Wtedy 
Polska miałaby przed sobą tylko 
Niemcy, tell swobodę decyzji
v sprawie ujścia Wisfy, ich całkowitą 
św adomość, że mogą dyktować Pol 
sce warunki... W  tym stanie Gdańsk 
byłby tylko etapem".

P od n o szą c  p ow a gę , z  ja k ą  L i ­
ga  N a ro d o w  odn ios ła  s ię  do p ro ­
b lem u gd a ń sk iego , p. Kosm owski 
zaznacza , ż e  jed n a k  o b se rw a io - 
rzy  z a g ra n ic zn i n ic  n ie  p om ogą : 

„jeżeli sama Polska me ujawni 
swych myśli i swej woli tak jasno, 
tak wyraźnie i z taką determinacją, 
aoy nikt już na świecie nie mógł wąt 
pic o naszem postanowieniu czynne­
go oparcia się wszelkim dążnościom 
rewizjonistycznym. Męska energja, 
ujawniona w  porę, zapobiegnie w iel­
kiej katastrofie. Nadmiar wstrzernięź 
liwości natomiast może sprowadzić 
zaskoczenie nas przez straszną bu­
rzę. A  nieby nie usprawiedliw iało ta ­
kiego zaskoczenia: przecież gra od­
bywa się już w otwarte karty. K tóż­
by mógi wziąć odpou ledzialność za 
politykę strusią?".

W  podobn ym  duchu, a zn aczn ie  
o s trze j w ton ie , w y p o w ie d z ia ł s ię  
„W a rs za w sk i D z ien n ik  N a ro d o ­
w y " ,  k tó ry  za rzu ca  m in . B ecko­
w i, że

„m e zajął stanowiska merytorycz­
nego wobec postulatów, wysuniętych 
przez p. Greisera, ograniczył się do 
uprzejmego gestu w  stosunku do p. 
Lestera. Mamy tu jednak do czynie­
nia ze sprawą zbyt ważną i poważną 
by rząd polski mogl pozostawić bez 
odpowiedzi wysunięte przez Niemcy 
w  sposób niedwuznaczny żądanie 
przyłączenia Gdańska do Rzeszy, by 
tenże* rząd polski m o jł trzymać opm 
ję polską w nieświadomości co do te­
go, jaką zamierza wobec zapędów 
rewizjonistycznych Niemiec prowa­
dzić politykę... W szelka niejasność, 
wszei.ue kunktatorstwo byłoby ułat­
wieniem gry politycznej Niemiec \ 

D E K L A R A C J A  M IN . B E C K A  
O d p o w ia d a ją c  pośredn io  na to 

p y tan ie , „ K u r je r  P o ra n n y "  o- 
św iad cza , że  

„jeśli celem polityki niemieckiej 
jca. uchylenie protektoratu L igi Naro 
dów nad Woinem Miastem, to cel ta­
ki jest dla Polski nie co przyjęcia.

To  właśnie stwierdzi! w  formie dy­
plomatycznej nasz minister spraw za­
granicznych, oświadczając w  Gene­
wie, że:

c zego  dąży  G dańsk? A le  c zy  to 
n ie  je s t  w ła śn ie  ten  „n a d m ia r  
w s tr z e m ię ź liw o ś c i" , p rzed  k tórym  
tak  go rąco  o s trzega  p. K oskow ­
sk i?

C Z Y  N IE  Z A  M IĘ K K O ?
N a jn Y ększe  stanow isko za jm u­

je  „C za s " ,  k tó ry  p rzy zn a je  w p ra  
w dzie , iż  

„W iele ob jaw ów  świadczy o tem, 
że istnieją w Gdańsku silne prądy, 
dążące do rozluźnienia, a może na­
wet zerwania związku Wolnego M ia- 

z Polską, że działają tam ludzie,sta

1) rezerwuje subie zajęcie stanowi­
ska co do innych spr iw  (zasadni­
czych, regulujących stosunek Polski 
do Gdańska), gdy rząd polski uzna 
to za stosowne

2) zagadniejjia, wysunięte przez 
prezydenta Senatu W olnego Miasla, 
pc" ostają całkowicie poza nawiasem 
celów dyskusji genewskiej.

Sprowadzając w  dwóch punktach 
powyższych wystąpienie p Greisera 
do granic właściwych i zastrzegając 
sobie zajęcie aktywnego stanov'iska 
w czasie odpowiednim, min. Beck do 
wiodt, że równie jest daleki oa prze­
cen arra tego ataku, jak i jego niedo­
ceniania...".

M ożem y rozumieć, luB przynaj­
mniej  ̂starać się zrozumieć, przesłan­
ki, które spowodowały p. Greisera do 
tak nerwowego ataku w  Genewie: 
mi głębiej _ wszakże je  zrozumiemy, 
tem s iniej i niezłomniej im się prze­
ciwstawiamy... N ic nas nie obchodzą 
zatapgi i antagonizmy, jakie w ytw a­
rzać się mogą na terenie W om ego 
Miaora między panującą tam paują 
narodowa - socjalistyczną a jej opo­
zycją... Są to spory, do których Pol­
ska wciągnąć się me da".

Z Z IM N Ą  K R W IĄ
„K u r je r  P o ls k i" ,  p od k reś la ją c ,

że
„sprew y gdańskie wchodzą obecnie 

w  stadjum bardzo ważne i że  w  tej 
rozgrywce, która może nadchodzi,
zachować trzeba krew   bardzo zim
ną' .

zw ra c a  ró w n ie ż  u w a gę  na sy­
tu a c ję  w ew n ę trzn ą  w  Gdanstcu i 
w y ra ża  op in ję , że m ow a g en ew ­
ska p. G re ise ra  „w y g ło s z o n a  by­
ła  —  m ięd zy  in n em i —  i ad u- 
sum sp ra w  w e w n ę trzn y c h ".  Cho­
d z iło  bow iem  o zad em on strow a ­
n ie  o p o zy c ji gd a ń sk ie j, że  obecne 
w ła d ze  W o ln eg o  M ias ta  n ie  p o z­
w o lą  n a w et L id z e  N a ro d ó w  m ie - ‘ S ld P lo  g łó w n ie  ty lk o  „p o d  w z g lę  
szać s ię  w  je g o  sp ra w y  w e w n ę trz  ^ em  to w a rzysk im ", n a tom ias t co 
ne A le  p oza tem  ra z  w y ra źn ie j za zn acza  s ię  ign o -

Dal do zrozumienia p. Greiser, iż i ro w a n ie  n aszych  is to tn y ch  p ra w  
pozostać w  „sam na sani * z w  G dańsku, —  p o św ięca  sp ec ja l­

ną u w a gę  s tan ow isku  N iem ie c .

którzy pragnelibv naprowadzić w  
Woinein Mieście totalny reżim, obo­
wiązujący w  Niemczech".

a le  ap e lu je  do „d o b re j w o l i "  
w ła d z  gdań sk ich  w  nadch odzą  
cych  rok ow an iach  z P o lsk ą  jako 
m an d ata rju szem  L ig i  i do zro zu ­
m ien ia  w łasnegu  in teresu  W o ln e ­
go M ias ta , g d y ż  „s tru k tu ra  w e­
w n ętrzn a  lu dn ości gd a ń sk ie j je s t  
odm ienna n iż li w T r z e c ie j  R zeszy 
i n ie  n a da je  s ię  do n aś ladow an ia  
u stro ju  w -spółczesnych N ie m ie c " .  
N o , je ś l i  to  w szys tko , co s ię  w 
G dańsku d z ie je , to  d la  „C za s u " 
ty lk o  „w  sie o b ja w ó w ", św iad czą  
cych , że  tam  „ is tn -e ją  p rą d y "  i  

„ 'd z ia ła ją  lu dzie , k tó r zy  p ra g n ę li­
b y "  to  r z e c z y w iś c ie  tru dn o  m ó- 
w  i o „z im n e j k r w i"  a le ra c ze j o 
„s tru s ie j p o lity c e " ,  d yk tu ją c e j ta  
k ie  u jm ow a n ie  sp raw y .

W S Z Y S C Y  S O L ID A R N I  
P o d  w ła ś c iw y m  n a tom ;ast ad­

resem  zw ra ca  s ię  „ I .  K . C .“ , k tó­
r y  s tw ie rd za ją c , że  polepszen ie, 
s tosu n ków  GdańsKa z P o lsk ą  na-

wice pozostać w  „sam na sam 
Polską, w  „sam na sam" ta l czułem 
iż obecność jakiegokolwiek obcego 
świadka, choćby W ysokiego Komisa­
rza L ig i wydaje mu się zbędną i przy 
krą. Do takiego „sam na sam" po- 
-rzebna jest jednak zwykle i zgeda 
drugiej L strony Czy Polsaa takie lest 
tak stęskniona do idylli samotnej z 
\X olnem Miastem?

W' tej chwili mamy dwie oficjalne 
deklaracje polskie, które mogą rzucić 
pewne światło na ie sprawyi przemó 
wienie w  Gdańsku min. Romana i de 
klarację genewską min. BtcKa. Z  o- 
bydwóch tych dokumentów wynika 
jasno, iż Polsce me jest bynajmniej 
tak spieszno do tego dc czego tęskni 
prez. Greiser. Min. Beck wystąpił w 
Genewie w  obronie W ysokiego Korni 
sarza, nio stało się więc nic, coby 
pozwulalc na przypuszczenie, iż Pol­
ska w  najmniejszej mierze podziela 
zapędy prez. Greisera".

W  k om en ta rzach  p ra so w ych  do 
sp ra w y  gd a ń sk ie j za ry so w u je  się 
zatem , obok za sa d n icze j zgod n o­
ści co do ce lu  g łó w n eg o  t. j. obro 
ny naszych  p ra w  w  Gdaństcu, za ­
sad n icza  ró żn ica  w  k w e s t ji m eto ­
d y :  c zy  en e rg ic zn e  i s tan ow cze  
u ja w n ien ie  s tan ow isk a  P o lsk i, 
ja k  o to w zy w a  „ K u r je r  W a rs za w  
sk i", czy  te ż  p op rzes ta n ie  na 
tem , że P o lsk a  zazn acza  ty lko , iż  
j e j  „n ie  sp ies zn o " do tego , do

P o d k re ś la  za tem , że  N iem com  n ie- 
pow in n e  w  te j c h w ili  „ z a le ż e ć  na 
w zn iecen iu  ja k ie g o k o lw ie k  za ta r ­
gu  z P o lsk ą  i d o d a je :

„B yć  może, że u inicjatorów całej 
sprawy —  podświadomie czy świaao- 
n ie  —  odegrały rolę jakieś fałszywe 
albo wyolbrzyrmone pujęcia o trudno 
aC c l wewnętrznych w  naszym kra­
ju i cicha nadzieja, że stan ten może 
skłonić rząd Rzplitej do' polityki re­
zygnacji „d la św iętego spokoju".

byłby to błąd zupeinie fatalny! 
W szyscy w  Polsce są jednego zdania 
i pamiętają słowa wypowieuziane w  
ub. roku przez Generalnego Inspekto 
la Sit zbrojnych, że nie pozwolimy na 
to aby ktoś oderwał choćby guzik 
oć sukni Rzplitej...".

B ard zo  s łuszn ie . Cała  P o lsk a  
je s t  w  k w e s tji g d a ń sk ie j n a jzu ­
p e łn ie j so lid a rn a , a is tn ie ją c e  
ró żn ice  w  za p a tryw a n ia ch  na tak  
tykę  tem  s i ln ie j  w ła śn ie  podkre­
ś la ją , że w  ob ron ie  naszych  p ra w  
w  Gdańsku rząd  po lsk i m oże l i ­
c zyć  na p op a rc ie  ca łego  spo łe­
czeń stw a , bez w zg lęd u  na o r jen - 
ta e je  w ew n ętrzn o  - p o lity czn e . 
N ie ch  co do tego  n ie  będzie  złu ­
dzeń  an i w  Gdańsku an i w  B er­
lin ie .


